Dzień dobry Anno,
Zamiast pisać te słowa miałem być w Karpaczu i prowadzić polsko-niemieckie warsztaty. Jako motto przyjęliśmy: bez korzeni nie ma skrzydeł. Do mnie ta myśl trafiła przez piosenkę Marcina Stycznia. Zaś do Marcina pewno przyszła z koncepcji psychologicznej podkreślającej wpływ naszych korzeni na widzenie świata i na nasze działania.
Poplątane i rozplątane 

Wyobraziłem sobie jak ciekawy może być dialog Polaków i Niemców przerzucających pomost między tym co niesiemy w sobie z bliższej lub dalszej przeszłości, a tym, dokąd zmierzamy.
Termin zajęć ustalono na środek 2020 roku, ale szyki pokrzyżowała nam pandemia. Drugie podejście zostało zaplanowane na bieżący weekend. Tym razem grupie udało się szczęśliwie dotrzeć do Karpacza. Ja zostałem w domu, ścięty z nóg przez wirusa. Smutno mi, że nie mogę być teraz w Karpaczu. Moja choroba skomplikowała życie Annie, która zorganizowała event. Jednak nie ma tego złego co na dobre nie wyjdzie. Bowiem udało się znaleźć świetnego zmiennika, który za mnie prowadzi warsztaty. Jarek, który w ostatniej chwili podjął się zadania, to trener o wysokim poziomie delikatności i dobrych manier.
Kwestionuję więc jestem 
Myślę, że przyjęcie do wiadomości, że bez korzeni nie ma skrzydeł wymaga zakwestionowania twierdzenia, że jestem w 100% kowalem własnego losu. Pewno trochę jestem a trochę nie jestem. Moje wybory życiowe doprowadziły mnie tam, gdzie jestem. Tylko, że te wybory wynikały z widzenia świata i skryptów działania, które najprawdopodobniej zostały mi przekazane czy poprzez kod genetyczny czy poprzez środowisko, w którym się wychowywałem.

Zostawmy uczestników warsztatów z odkrywaniem, gdzie ich korzenie mogą dodać skrzydeł. Ja podzielę się z Tobą refleksjami jakie mi przyszły do głowy, gdy przygotowywałem zajęcia.
Widzenie 
Nim cokolwiek zobaczę, to muszę mieć oczy. To oczywiste! Nie zrozumiem co mówi druga osoba, jeśli się nie wsłucham w to co ma mi do powiedzenia. Nie słucham, bo zakładam, że już wiem. Mam szufladkę, gdzie pakuję osoby o takich poglądach, zainteresowaniach czy postawach. Nim zobaczę, to odpalam skrypt przygotowany na potrzeby przedstawiciela tej szufladki. Sytuacja się zmienia, dochodzą nowe fakty, ja jak ślepiec: szufladka-skrypt.

Gdy dam sobie szansę spojrzeć czystym wzrokiem to okazuje się, że sytuacja inaczej wygląda z różnych perspektyw. Co więcej nie sposób powiedzieć, która perspektywa jest bliższa prawdzie. Każda pokazuje temat pod innym kątem.
Pytania: Może patrzę schematami podsuniętymi przez innych, przez media? Co mogę zrobić by widzieć czystym wzrokiem?
Różnorodność 
Inny punkt widzenia, inny pogląd to dla mnie szansa na rozwój. Różnorodność jest trudna, bo wymaga wychodzenia poza moje ograniczenia. Zamiast bronić mojej bańki informacyjnej tak, jakby od tego zależały losy świata, sensowniej zrobię, gdy docenię co mówią do mnie ci, co widzą sytuację inaczej. Być może połączymy siły i wykluje się coś nowego.
Pytania: Co mi sprawia trudność w cieszeniu się z różnic poglądów i opinii? Co zrobię by czuć się bezpiecznie, akceptując różnorodność punktów widzenia.
Budowanie 
Pracuję nad tym, by wnosić coś dobrego do sytuacji, w których się znajduję. Od korzeni do skrzydeł, to przecież budowanie czegoś konstruktywnego na bazie lepszego rozeznania sytuacji.
Pytania: Może trzeba, abym przełączył moje krytykanckie wypowiedzi na konstruktywne? Co zrobię, aby swoimi wypowiedziami budować i uskrzydlać?
To tyle na dzisiaj. Cieszę się, że wróciły mi siły i mogłem usiąść, by napisać do Ciebie.

Pogodnie pozdrawiam,

Bernard Fruga
